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Oa Braci na Śląsku i na Mazurach.
Powstała Połska. Zerwał się do lotu orzeł 

biały, wzbił się silny ku błękitom i oparł się 
,w wytrwałym locie swoim daleko na północy, 
tam, gdzie Dźwina toczy nurty swoje, daleko na 
.wschodzie — nad Berezyną i Prypecią, niemal 
nad Dnieprem. Tam stanął silnie żołnierz polski 
z karabinem w ręku, z szablą u boku i ezuwa. 
pogląda w niebo w znak orła białego i mimo 
znoju, mimo trudu, poświęca się, życie swoje daje 
dla Ojczyzny. Wie on, że nie Rady Najwyższe 
* nie angielski dyplomatą wyznaczą, gdzie , mają 

stać na wschodzie nasze słupy graniczne, lecz źo 
dalekość tych slupów zależeć będzie tylko od jegj 
męstwa i od jego ofiary.

Tak jest na wschodzie.
Inaczej jest na zachodzie. Na zachodzie gra

nicę Polski rozstrzygnąć ma plebiscyt, to jest 
wola całego ludu, wyrażona przez powszechne 
głosowanie. Tak postanowiła Rada Najwyższa, 
a my na to jej postanowienie zgodziliśmy się. 
Podpisaliśmy uchwałę, że kopce graniczne na zie. 
mi spisko-orawskiej, na ziemi Śląska cieszyń
skiego i Górnego i na Mazurach sypać będziemy 
tam, gdzie się za nami oświadczy tamtejsza lu
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dność, ludność przecie bez wątpienia rdzennie 
polska, rdzennie nasza, rdzennie piastowska. 
I właśnie dlatego, że dobrze wiemy, iż na Spiżu 
i Orawie, na Śląsku Cieszyńskim i Górnym i na 
Mazurach mieszkają w większości Polacy, na 
plebiscyt się zgodziliśmy. I jesteśmy prawie 
pewni i ogromnie ufamy, że ziemio te przypadną 
w udziale nam, bo za nami, za Polską tylko 
oświadczyć się może tamtejsza ludność.

Czas plebiscytu zbliża się. „Polski Siew“ do
chodzi do ziem, plebiscytem objętych, ma tysiące 
czytelników, zwłaszcza na Śląsku Cieszyńskim. 
Ponieważ dzień plebiscytu będzio niezmiernie do
niosły, bo ma rozstrzygnąć nieodwołalnie, czy 
bracia nasi będą należeć do nas, czy też do Czeca 
lub do Niemiec; nadto, ponieważ dzisiaj każdy 
Polak, jeżeli tylko jaki wpływ ma na tę wielką 
sprawę, powinien tego wpływu użyć i swoją ce
giełkę do gmachu ogólnej pracy dołożyć; więc 
„Polski Siew“ wychodzi dzisiaj naprzeciwko bo
gatej, ludnej, pięknej ziemi spiskiej i Śląskiej, 
wychodzi naprzeciw braci, żyjących wciąż dotąd 
,w niepokoju i wola.do nich: Ratujcie ziemię Pol
ską! Ratujcie Śląsk, MazuryI Przyszłość Śląska, 
Mazurów w waszych rękach! Od was, tylko od 
was zależy, czy się połączycie z Macierzą, czv też 
jęczeć będziecie wieki cało pod Czechami lub 
Niemcami.

Czy wy pojmujecie wszyscy, czem ma Być 
dla was i dla Polski dzień plebiscytowy? Czy 
wy pojmujecie, co się w tyra dniu stanie? Czy 
zdajecie sobie sprawę z tego, że w tym dniu cała 
Polska, jak długa i szeroka, wywiesi biało-czer
wone chorągwie zwycięstwa i sławy — albo też 
na znak klęski pokryje się kirem żałoby0 W tym 
dniu my wszysey na was patrzeć będziemy. — 
W tym dniu drżeć będziemy o. was i każde serce 
polskie bić będzie goręcej, niż zwykle.

Czy wy wiecie, co się dzieje w sercu czło
wieka, gdy znajduje się niedaleko frontu, a na 
froncie szaleje straszliwa bitwa? Grom huczy po 
gromie, szrapnele pękają, karabiny syczą, sze
regi po szeregach jezdne i piesze płyną i płyną, 
idą i idą wciąż, nieustaanio — w ogień. A wy 
stoi cie poza frontom i oczekujcie wieści z pola 
bitwy. Wiecie, że jeśli zwycięży nasze wojsko, 
to będzie radość ri nas, to będzie chwaSa i wiel
kie. niewypowiedzianie wielkie ,ow_oee tej drwa«*  

ły — lecz jeśli nadejdą wieści o klęsce?... I wy 
czekacie i ezekacie, serce drży wam i bija 
ogromnie w piersiach, w głowie zawrót, patrzyć?o 
ku polom bitwy i słuchacie i wyczuwacie. Ach, 
ctzy wy to znacie? Czy wiecie, co się. wtedy, 
w sercu dzieje? Takie uczucia mamy teraz my 
wszyscy, gdy patrzymy ku wam i gdy zbliżamy 
się do dnia plebiscytowego. W lakiem oczekiwa
niu pogrążona jest cala Polska — patrzy Ona 
ku wam, patrzy ta Polska, ojczyzna wasza miło, 
ta miła Rzeczpospolita, jako Matka, i pyta się1, 
czy dzieci jej oświadczą się za nią? czy wy 
wszyscy, jak jesteście i jak imię polskie- nosicie, 
czy wy wszyscy powiecie sobie: Należeć chcemy 
do Polski i tylko do Polski! Czy za Polską 
wśzyscy oddacie swój głos? Czy nio będzie mię
dzy wami zaprzańców, wyrodków, zdrajców?,..

Spogląda na was cała Polska, Patrzy ku waiń 
Warszawa i Kraków, Wilno, Poznań i Lwów 
i pytają się z drżeniem, komu Śląsk przypadnio? 
Wszystkie miasta i wszystkie wsi polskie myślą 
o was i zajęto są wami; wszystkie województwie 
polskie pragną połączenia z \<.mi. Bo przede wy 
jesteście krew z krwi naszej i kość z kości na
szej, wy jesteście plemię polskie, plemię piasto - 
we i ziemia wasza, to ziemia święta, umiłowana, 
piastowska. Co za srom! co za niepowetowana 
Męska dla Polski, gdybyśmy was na zawsze 
stracili! Byłaby to rana na ciele matki ojczyzny 
nigdy niezagojona. Byłby to pogrzeb wasz, zło
żenie do grobu prastarej, piastowskiej dzielnicy... 
Lece pocóż przypuszczać takie czarno myśli? 
poco zawodzić? — Nie! my nie możemy nie zwy
ciężyć! Wszak lud na tych ziemiach — to lud 
polski, lud uświadomiony, lud, który wie o bem 
dobrze, jakim językiem mówi i gdzie jego serce! 
to lud, który nie patrzy aid na Pragę, ani na 
Berlin,, ale ku Warszawie i w stronę sławnego, 
kochanego Krakowa. Tam jest serce tego ludu, 
tent jego kolebka, tam jego życie i wfe&ość. 
Więc lud ten spełni swój obowiązek nałożycie. 
Ani jednego nie braknie przy umie wyborczej. 
Każdy, kto jeno żyw, kto tchu choćby iskierkę 
w sobie nosi, każdy, nawet ten chory,, ten ka
leka, ten niewidomy, ten kulawy — każdy wy
ciągnie z domu i da swój głos — Po’ske. 
Tak będzie, spodziewamy się, że tek będ«!». Tak 
być musi.



„Na szczęście, na zdrowie, na fen Nowy Rok*.

Ludu śląski i spisko-onawski! ludu śląski 
i mazurski! Zaciążył na tobie w tych dniach wiel
ki obowiązek. Dzień twego plebiscytu, to dzień 
twój historyczny, dzień epokowy! W dniu tym 
masz spełnić obowiązek wobec Polski, obowiązek 
uznania się wszem wobec za obywatela pol
skiego. A obowiązek to nie bylejaki! Obowiązek 
te, za który odpowie każdy z was przed sądem 
potomności. Bo wy nie będziecie tylko za siebie 
głosować, ale głosy wasze rozstrzygnąć mają 
także o waszych dzieciach, wnukach aż do nie
zliczonych pokoleń. Kiedyś dzieci wasze, gdy im 
dacie do rąk historyę polską i literaturę polską, 
cieszyć się będą i dziękować wam będą, że wam 
.zawdzięczają przynależność swoją do Polski. 
Czyż chciałby kto z was, żeby go wnuki i pra- 

,wnuki przeklinały i wyparły się jego nazwiska? 
Nic! nawet nie przypuszczamy podobnej sromoty! 
Nie, bo gdybyśmy choć na chwilę tak przypuścili, 
obrazilibyśmy was samych obrazą nie do prze
baczenia. Bo wy polscy, bo wy nasi bracia, wy 
lechici, krew z krwi naszej i kość z kości na
szej. Wy wytężycie wszystkie siły i dokonacie 
tego, że w dniu plebiscytu Polska rozjaśni czoło 
i zaśpiewa pieśń zwycięstwa i tryumfu, pieśń 
o złączeniu się ziemi śląskiej i spisko-orawskiej 
i ziemi mazurskiej z ziemią macierzystą — na 
wieki. (s.)

Na szczęście? na zdrowie? 
na ten Nowy Rok.

Tak wyraża lud polski swoje noworoczne 
Syczenia. Tak wypowiadają je kolędnicy, gdy 
z gwiazdą lup szopką nawiedzają domy po na
szych wioskach. Wchodzą oni gromadą całą do 
izby, wchodzą z pochwalonym, a potem obraca
jąc gwiazdą i dzwoniąc dzwoneczkami, przycze
pionymi do jej rogów, mówią chórem:

„Na szczęście, na zdrowie, na ten Nowy Rok — 
Zęby się wftm darzyło, rodziło, kopiło cały rok, 

Byśeie byli weseli, 
Jałto w niebie janieli,
Takto Bożo daj!

Potem następuje śpiewanie kolęd, w czasie 
kolędnicy dostają od gazdy lub od gaż-

/ 

uzmy jaki pieniądz, poczem znowu życzenia, 
wszyscy w domu byli weseli, jako w niebie ja- 
nieli — i kolęda odchodzi do innej chałupy. 
Taki jest zwyczaj u nas pośród ludu — swyezaj 
miły i piękny, zwyczaj rzewny.

Idąc za tym, znanym Wam wszystkim: z wy*  
czajem i gazetka Wasza „Polski Siew“ wybiera1 
się do Was z gwiazdą. Przychodzi de ■ Was pOj 
kolędzie i składa Wam noworoczne życzenia«-' 
Jesteście jej czytelnikami, przychodzi ona 
Was już od wielu lat, jest Waszą sterą. żmijo» 
mą, Waszą domownicą prawie. Pomiędzy Wamr 
a nią zawiązała się od dawna już przyjaźń i jak
by kumoterstwo, Wy uważacie ją za swoją i orali 
uważa Was za swoich. Więc między takimi zna
jomymi zachodzi konieczna potrzeba życze-ik 
Nowy Rok dla takich blizkich przyjaciół nie; 
może przejść bez życzeń. Składamy jo Wami 
dzisiaj — a są one jak najserdeczniejsze. Syczy
my Wam z głębi duszy, aby się Wam we wszyst- 
kiem darzyło i ładziło, aby Wam Bóg dał dużo; 
zdrowia i sił do pracy, a kiedy przyjdzie robots; 
koło pól i następnie zbiory, aby się Wam kopiło 
na polach i po stodołach. Życzycmy Wam, byścifii 
byli weseli, jako w niebie anieli, cały tan przy*,  
szły rok. Sami dobrze rozumiecie, że takie we
sele duchowe jest niemożliwe bez łaski Państ 
Boga, dlatego też tej łaski Jezusowej życzymy. 
Wam z całego serca. Niech Wam ją zsyła Bóg; 
w obfitości, niech Was nią błogosławi zawsze, 
niech Was nią obdarza hojnie. Ale wy sami mu*  
sicie z łaską tą współdziałać, musicie ją szans-; 
wać i z wiarą o nią się modlić. Bóg życzenia’ 
nasze spełni i łaskę Wam dawać będzie, wiemy 
o tom z całą pewnością, wiemy, że Bóg jcj .nigdyj 
nikomu nić odmawia, ale potrzeba jeszcze, oby-1 
ście i wy mieli dobrą wolę, abyścio tę laskę! 
przyjęli i z nią zawsze współdziałali. Pamięta,;- 
cie o tern, pamiętajcie, że jesteście- Polacy i ka<; 
tolicy — i starajcie się tej łasce zawsze, odpo
wiedzieć. Jeśli to spełnicie, domy Wasze • bęJął. 
przybytkami wiary, nadziei i miłości, przybyto 
kami pobożności i cnoty.

— O B°&e! pomnóż siły
i naznacz mocy godłem: 
prób idzie czas zawili] — 
broń przed wybraniem podłem,

Jan Starz©wsWiu
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„Przyszedłem ogień miotać na ziemię i czegóż 
chcę? jedno, aby zapłonął“ — tak powiedział raz 
■Chrystus. Znaczy to, że przyniósł On ludziom 
z nieba ogień duchowy, ogień, który ogrzewa 
i oświeca. Ogień ten, to miłość Boga i nauka 
o Bogu, ogień ten, to światło religijne, jakiem 
On chciał opromienić cały świat. Całe życie Je
zusa Chrystusa było jednem wielkiem pasmem 
prac i wysiłków, skierowanych do tego, aby to 
Światło niebieskie, tę naukę świętą, tę oświatę 
religijną zaszczepić w duszach ludzkich.

“ Siadem Chrystusa szli najwybitniejsi przed
stawiciele ludzkości. Począwszy od wielkiego 
Pawła z Tarsu, który przeorał świat rzymski płu
giem podróży misyjnych, a skończywszy na 
współczesnych wybitniejszych jednostkach, kie
rujących się w życiu ideałami i żyjących nie dla 
siebie tylko, lecz także dla drugich, idą przez 
Wszystkie wieki, ludzie, zapatrzeni w niebiosa 
i w lud i niczego innego nie pragną, jedno, aby 
ogień, jaki Chrystus przyniósł z nieba, zapalił się 
na ziemi. Całe życie poświęcali oni i poświęcają 
szerzeniu ewangelicznej nauki, całe życie byli 
oni i są bojownikami chrześcijańskiej cywilizacji, 
calem życiem swem stwierdzali oni i stwierdzają 
apostolstwo w imię kultury religijnej. I w naszych 
czasach już, za dni ostatnich byli ludzie, co scho
dzili z tej ziemi ze słowami: Więcej światła! wię
cej oświaty!

Wiedzieli ći ludzie, ozom jest oświata, czuli jej 
przeogromną siłę i dlatego nie skąpili dla niej 
żadnego wysiłku. Widzieli oni, że szczera oświata 
jest niezlańraną potęgą. Mieli pełną świadomość, 
że największjmi nieprzyjacielem ludzkości jest 
ciembcta. zacofanie, rozumieli, że dźwignią życia 
jest światło. Więc toż to światło nieśli oni przed 
sobą przez całe życie. Oświecali jednostki, oświe
cali rodziny, oświecali cale warstwy społeczne, 
oświecali całe narody. Przez oświatę dawali oni 
ludziom podwalinę' szczęścia i lepszego jutra.

Ale czuli, że sami nie wystarczą. Czuli, żo 
jest ich za mało, że żniwo wielkie, a robotników 
niewielu. Więc chcieli Wzbudzić jaknajwiększą 
ilość tych robotników do swojej pomocy, chcieli 
pomnożyć swoje .szeregi i .wplali w tym celu plo- 

mienistem słowem: Niech żywi nie tracą nadziei 
i przed narodem niosą oświaty kaganiec!

Późne są środki, rozmaite są drogi, zapomocą 
których zaszczepiana może być oświata. Nam 
przypadła w udziale droga pracy piśmiennej. 
Otrzymaliśmy ten „Polski Siew“ z rąk powoła-: 
nych, z rąk Tego, który sprawuje władzę Bisku
pią w dyecezyi, otrzymaliśmy go, jako placówkę 
ważną i świętą. Złożony został na nasze barki 
obowiązek apostołowania piórem, obowiązek sze
rzenia oświaty zapomocą pisma. Nie polityka jest 
naszym celem, jak to nieraz mieliśmy sposobność 
zaznaczyć — gazetka nasza jest politycznie bez-, 
barwna, piętnująca wyjątkowo tylko tych, co po
lityki używają, jako' środka do walki z religią 
i chrześoijańską moralnością. Treścią naszego pi
semka są najrozmaitsze objawy życia w dzisiej- 
szem społeczeństwie, objawy ujemne i dodatnie. 
Ujemne poiuszamy dlatego, aby skarcić i wpłynąć 
na poprąwę, dodatnie zaś, aby zachęcić do na
śladowania. Celem „Polskiego Siewu“ jest pod
niesienie religijno-moralni) ludu -przez szerzenie 
oświaty w duchu chrześcijańskim.

Cel to wielki, sprawa te niezmiernie ważna. 
Nie mamy wcale zbyt wygórowanych uroszczeń. 
Wiemy doskonale, że samem pismem i samymi 
artykułami jeszcze się nic nie zrobi, że trzeba 
obok tego wytrwałej pracy tych, którzy do tego 
na mocy swego kapłańskiego powołania są obo*  
wiązani. Ale przecież przy boku ich i w ich rę
kach pisemko nasze ma swój’ powód istnienia« 
Ma ono być niejako pomocniczym organem w ichł 
pracy. To, co oni zasiali w duszy ludu, winno 
ono pgłębiać, to. co oni zaszczepili w swyek czy*  
telnikach, ono ma utrwalać i uprawiać. Tak po*  
jęty „Polski Siew“ ma swoje pole działania i to 
pule ni© bylejakie, «

Lecz jasną jest rzeczą, że tak pojęta praca 
stanie się bezowocną, jeśli Czcigodni Księżą Pro
boszczowie i Wikarzy nie podadzą nam w niej 
swojej ręki. Od Waszego Czcigodni Księża współ
działania z nami wszystko zależy. Wasza życzliwość 
i tylko ona może utorować pisemku naszemu 
drogę do rąk Waszego ludu. Przecież, mimo 
wszystko, co z tym ludem zrobiła niemoralna! 
robota socyaJistów i innych burzymurków, Wy, 
wpływ nad masami ludu macie i wpływ ten Was® 
jest ogromny. „Polski Siew*  ®r®e-8 uczciwą
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i wzniosłą działalność swoją wpływ ten Wasz 
tylko pogłębiać może — lecz Wy wprzódy użyj- 
cie swego wpływu na to, aby istnienie tego pisma 
do wiadomości powszechnej doszło i owszem, 
dołóżcie starań, aby ono jaknajwięeej czytelni
ków sobie zdobyło. Wam, Czcigódni, sprawę tę 
oddajemy w ręce, Wara, którzy przecież najle
piej wiecie, czem jest oświata religijna i czem 
jest pisemko o charakterze takim, jak „Polski 
Siew“.

Pomoc z Waszej strony jest nam tenibardziej 
potrzebna, że warunki istnienia stają się dla pol
skich wydawnictw z dniem każdym fatalniejsze. 
Szalona drożyzna papieru, wygórowane żądania 
robotników drukarskich, strejki, i coraz większe 
koszta nakładu, sprawiły, ż z bólem serca musie
liśmy podnieść przedpłatę na 8 kor. Oświadczamy 
jednak, że i ta przedpłata nie pokryje ani w po
łowie kosztów nakładu, większej jednak żądać 
nie mamy dzisiaj odwagi, nie chcąc do siebie 
zrazić' Czytelników. Liczymy przecież, że w sze
regach kilkunastotysięcznej rzeszy, do której 
„Polski Siew“ idzie co miesiąc,- znajdą się do
brodzieje, którzy nietylko uiszczą należytość, lecz 
także zajmą się zbieraniem obfitych datków na 
fundusz wydawniczy i tern istnienie naszego pisma 
umożliwią.

Taki jest głos, taka jest prośba, z jaką uda jemy 
się do Czcigodnych Kapłanów^ do swych Czytelni
ków. Ufamy, że prośba znajdzie posłuch. Pamiętaj
my, że wrogowie religii nie śpią, że wytężają wszy
stkich sił, aby osłabić,wpływ Chrystusowego Ko
ścioła, że posuwają-się nawet do przymusowego 
opodatkowania bijjdnych, robotniczych rzesz, aby 
pisma swe utrzymać. Jeśli oni dla złych i podłych 
celów umieją znaleźć środki, umiejmy je znaleźć 
i my, którzy przecież wiemy, że sprawa nasza 
jest święta i nieskalana.

Głos.
Oto się brama znóu) otwiera, 
co do wieczności wiedzie świata, 
i rok miniony w mgłach umiera 
i w mgłach nieznany nomy zlała.

Wznoszą się oczy wytężone
i serca smutne i tęskniące: 
żali cierniową on koroną, 
żali on złote szczęścia słoAce? Or—Ol.

Obrazki z Polski.
I. Polacy w Galicyi wschodniej.

Jedna trzecia prawie ludności we wschodniej 
Galicyi. to Polacy. Żyją oni porozrzucani po ca
łym krajii, zmieszani z ludnością ruską. Tylko 
w okolicach Lwowa i na tak zwanem Podolu ga- 
łicyjsfciein (powiaty tarnopolski, skałacki, trembo- 
welski, zbaraski) żyją Polacy w zwartej masie. 
Do niedawna, wskutek braku kościołów i szkół 
polskich, ludność nasza wynairadawWa się,, przyj
mowała obrządek ruski i mowę niską. Spotyka 
się w różnych stronach całe óbady niegdyś pol
skie, a dtziiś zupełnie znuszozałe. Nie tyle zmiana 
języka była szkodliwą, co zmiana obrządku, bo 
w Galicyi wschodniej nie wedkig tego ocenia się 

•narodowość, jakim kto językiem mówi, ałe 
długi tego, czy jest łacin.niklem, czy greko-kato- 
likiem. Od kilkunastu lat zabrali się Polacy do 

■ budowy kaplic, do zakładania szkół 'talk. że w zna
cznej mierzę położyli już tamę dalszem-u wyna.ra- 
dawianiu się. Także i wpływ kolWSstów 2 zacho
du, „mazurów“, wzmacnia polskość na wschodzie. 
Napływ ten ciągle wzrastać bodzie, bo ziemi tam 
do nabycia dużo, ogromne obszary znajdują się 
w rękach panów polskreli, które prędszej, czy pó
źniej ulegną parcelacyi.

Gcdi-cyę ■wschodnią, według »chwiały koaigresiu 
pokojowego, otrzymała Polska tylko tymczasowo 
na lat-25, po upływie zaś tego czasu, Liga naro
dów ma się doniero zastanowić, co z tvm krajem 
począć.' Obowiązkiem naszym narodowym jest 
wykorzystać ten okres czasu i umocnić polskość 
tak na. wschodzie. bv po 25 latach był to kraj nie
prawdę polski. Zrobić to można przez budowanie 
kaplic i kościołów i przez rozumną parce-lacyę 
obszarów dworskich. Gdzie stanie kościół eolski, 
tam polskość zapewniona, Polacy niż się nie wy
naradawiają, a ci, co dawniej zmienili obrządek, 
wracają znowu do kościoła. Maiąc to na wzglę
dzie, z całej Polski powinny płynąć składki na 
budowę kościołów na kresach wschodnich i z ca
łej Polski kandydaci na księży powinni się zgła
szać do seminaryów kresowych, aby zasdić sze
regi kapłańskie na tych ważnych i religijnie i na
rodowo placówkach. Powinna też na wschód pły
nąć wzmożona fala osadników. W zachodniej czę
ści kraju za. ciasno naszemu ludowi, braknie mu 
ziemi, na wschodzie natomiast ziemi tej poddmsta- 
tkiem i jakiej ziemi! Wszyscy Polacy w Galicy! 
wschodniej po kilkunastu latach pracy, uczciwej 
przychodzą do majątku. Osadnictwo to powinno 
zarlta się rozpocząć, nie można czekać aż nu pań
stwową parcelacyę, ho państwo musi parcel oiwaó 
bezstronie i między Polaków i miedzy Pusinów, 
a nam przecież powinno chodzić o to, by wszyst
ka ziemia z rąk polskich przeszła znowu w rć- 



g-a polskie, .więc niech ją. zawczasu od szlachci
ca wykupi chłop polski!

IŁ Życie katolickie w Poznańskiem.

Między różnemi cechami dodatniemi, które- 
■®al społeczeństwo byłego zaboru pruskiego się 
■Odznacza, jest i wielka religijność tamtejszej lu
dności. Religijność ta jest powszechną, na wsi 
.? po nriastacii, wśród robotników i inteligencji. 
JWily widok przedstawiają kościoły w niedzielę 
w Póznaniu. Przepełnione są pobożnymi tak, jak 
u nas kościółki wiejskie. Do spowiedzi wielkano
cnej idą wszyscy i to, nawet po miastach, za kart
kami. W piątek w restauracjach poznańskich nie 
widziałem, by komuś mięso podawano, nawot 
w spisie potraw mięsnych dań w dniu tym nie 
feył-o. Poszanowanie dla duchowieństwa wielkie.

Poznauezycy są katolikami nie tylko prywa
tnie, w domu, w kościele, alo i w życiu pub!i- 
ezneai. U nich nie może rozpocząć się żadne ze
branie, żaden wiec inaczej, jaik pochwaleniem Bo- 

.g®, cni się chlubią ze swej wiary i przy każdej 
sposobności przywiązanie swoje do Kościoła za- 
saaezaja. Czyni to nie tylko lud, ale i mieszczań- 
„stwo, -inteligencja Do najgorliwszych katoli
ków należą nauczyciele, nic też dziwnego, że tam 
Tui od o pokolenie w duchu Bożym wzrasta. Ta.k 
samo i prasa cała uważa, na to, by wiary w spo
łeczeństwie nio osłabić, ale owszem ją wzmocnić. 
Pism, rzucających się na Kościół i księży, tam 
mama i pism takich, tamby nikt nie czytał. Z ka
żdej gazety, z każdej broszury, drukowanej w da- 

• Wnem Księstwie Poznańskiem. wieje duch dobry.
Na szczególną uwagę zasługują tamtejsze or- 

.ganjzacye katolickie. Są one różnorodne: oświa
towe, ekonomiczne, polityczne. Najbardziej roz- 

.powszechione są organiaacye oświatowe, obejmu
jące prawie całe społeczeństwo, posiadające we 
wszystkich parafiach stowarzyszenia dla młodzie
ży, kobiet, mężczyzn, wydające swoje pisma., któ
re w każdym demu katolickim się znajdują.

Gdy się tak patrzy na to życie katolickie, ja
kie tara kwitnie, to aż radość człowieka przejmu
je, bo czuje się tam na każdym kroku, że sio jest 
pomiędzy swymi, pomiędzy katolikami, a. nie, jak 

■w nas. gdzie się ma wrażenie, że ulicami chodzą, 
poganie. Nic -dziwnego też, że Pan Bóg Poznau- 
■ezykom błogosław']’, że tam ludzie nie wiedzą, co 
'to bieda, co nędza. Oni modlą się i pracują, jak 
Pan Bóg przykazał, a Bóg sprawia, że modlitwa 
fch jest, wysłuchaną, a praca stokrotne owoce 
przynosi. Tam wszyscy syci, dobrze odziani, 
•wszyscy zadowoleni.

W ostatnich miesiącach próbują różni wichrzy
ciele z Królestwa i Galicji zamącić ten spokój 

■ i to szczęście Poznańczykom, zjawiają się coraz 
issęści-ej różne wilki w owczej skórze, ale Poznań- 

czycy poznają się na farbowanych lisach i pędzą’ 
od siebie fałszywych proroków.

III. Wieś w Królestwie.
Wieś polska w różnych stronach jesit odmien

ną. Inaczej wygląda ona w Poznańskiem, inaczej' 
w Galicji, inaczej w Królestwie, na Litwie i t d. 
Wieś w Królestwie jest podobną do wsi zaaho- 
dnio-galicyjskicj. zewnętrznie prawie całkiem, 
duchowo trochę. Zaznaczyć tu muszę, że mówię 
0 wsi w Królestwie wogóle, bo poszczególna 
okolice mogą mieć swoje właściwości. Lud wiej
ski w Królestwie ma więcej ziemi i lepszą,-niż lud 
w Galicji zachodniej. Można powiedzieć, że to 
naogół lud zamożny. Zamożności jednak tej na 
zewnątrz nie widać, bo z zamożnością nie idzie 
w parze kultura, jak jesit w Poanańskiem. Cha
ty są ciasne, drogi liche, gospodarka staroświe
cka. W ostatnich czasach Kółka rolnicze i gaze
tki ludowe rozruszały już trochę chłopa i nauczy
ły go inaczej się budować, inaczej uprawiać zie
mię. Zmiany na lepsze najwidoczniejsze są w po
wiatach, graniczących z Poznańskiem. Tam za
brano się już i do budowy dróg i do wysadzania 
tych dróg drzewami. Stało się to dopiero w la
tach wojennych, początkowo pod'przymwem Pnu*  
saków.

Po wsiach Królestwa dużo analfabetów, bo zg 
czasów rosyjskich nie było przymusu szkolnego. 
Z pism ludowych najbardziej rozpowszechnioną 
jest „Gazeta świąteczna“, wychodząca w Warsza
wie i doskonale redagowania. Jest to pismo bez- 
partyjne, w duchu narodowym i katolickim. 
Mniejszem już wzięciem cieszą się pisma polity
czne: „Ojczyzna“ (katolicko-liidowe), „Zorza“ 
(narodowo-demokratyczna), „Zjednoczona Polska“ 
(organ Zjednoczenia ludowego) i „Wyzwolenie“ 
(organ tugutowców). Z towarzystw najbardziej 
rozpowszechnione są Straże pożarne, mniej już 
Kółka rolnicze.

Chłop w Królestwie nie jest jeszcze należyci© 
uświadomiony narodowo i politycznie. Gdy na- 
przyklad rozmawiałem w ziemi kaliskiej o Lwo
wie, to wiedziano tam, że gdzieś jakiś Lwów jesit, 
że się o niego biją, a nawet składki na Lwów da
wano, alo bardzo mało było takich włościan, co- 
by wiedzieli, gdzie ten Lwów leży i dlaczego 
o niego wojna się toczy. Do wojska polskiego 
chłop w Królestwie się nie garnął, podartlków się 
lękał, a nawet musi się przyznać, że cichaczem za 
Rosyą żałował. Trzeba jeszcze dosyć pracy, by 
umysły tego ludu rozjaśnić i serca dla Polski' 
rozgrzać. r

Bardzo mile uderza po wsiach Królestwa brak’ 
żydów. Ustawa bowiem rosyjską zabraniała ży
dom po wsiach się osiedlać. Ża to w miasteczkach 
od nich aż się roi, bardziej jeszcze, niż u nas. 
Po ustąpieniu Moskali zaczyna się jednak żydo- 
wstwo pofwpli już i do wsi wciskać,
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Gospodarka gminna w Królestwie odmienna, 
niż u nas. 3 am gminę tworzy kilkanaście wsi, jest 
ko eoś, jak mały powiat. Ma to i swoje dobre 
ptrony, ale ma i złe. Dobrem jest to o tyle, że 
adwinistrac-ya taniej ko.tv.duje, bo jest mniej urzę
dników gminnych, a za to mogą być lepsi, bo lo- 
reiej płatni. Z diugiej jednak strony 'odległość 
i)C3KC2-egółnych wsi od uuzędni gminnego utru
dnia gospodarkę. Niemiłą rzeczą w Królestwie 
,a tak zwane „wycugi“. Ojeaac, skoro się syn oże
ni, oddaje mu cale gospodarstwo, a sam zamie- 
L-zknj-3 gdzieś osobno, gospodarzy na małym ka
wałku gruntu i żyje, jakby jmż na emeryturze, 
trochę z łaski dzieci. Daje to powód do licznych 
Sporów, nieporozumień i toszfcę dziwacznie wy
gląda. Przyznam się, że na mnie zrobiło to. wra? 
K-saie, jakby się rodziców odtrącałoś po wycho- 
,tvaó dzieci uważało już za niedołęgów, za zby- 
iŁecanych, którzy gdzieś tam na uboczu oazokują 
Śmierci. X‘ F- B-

Bardzo dużo można dziś czytać o żydach. 
■Każda prawie gazeta opisuje, ile naui ten „naród 
•wybrany“ złego narobił i wciąż jeszcze czyni, 
łrażda podaję rozmaite rady i środki, zapomocą 
(których możnaby się od natrętnego żydostwa 
uwolnić. Rady te są dobre i gdybyśmy się ich 
■wszyscy trzymali, toby dziś trudno było znaleźć 
•w Polsce żyda, choćby na lekarstwo. My jednak 
-Widzimy, że liczba ich nie tylko się nie zmniejsza, 
lale wciąż jeszcze wzrasta. Co chwila jakiś świeżo 
iprzybyły żyd otwiera w mieście lub na wsi nowy 
sklep, z początku mały, a potem córa® większy 
a bardzo dobrze mu się powodzi. Widzą to inni 
i znowu przychodzą, a choć Polacy na nich 
(Wyklinają i pięściami grożą, oni sobie z tego nic 
aśie robią, bo interesy dobrze idą. Świadczy to, 
że potrafimy o żydach po gazetach pisać, umiemy 
sobie pożyteczne i mądre rady dawać, ale nie 
.umiemy według tych rad i wskazówek pracować. 
Odnosi się to do wszystkich, do ministrów, po
głów, nrzedników, inteligencyi i do nas prostych 
fłiłonów.

A już trzeba przyznać, że kiedy chodzi 
'O żydów, to my chłopi mamy strasznie miękkie 
sumienie i bardzo nam trudno pozbyć się żyda 
Ke wsi. Gadać na niego, czasem pokląć, to my 
[jeszoze potrafimy, ale jak przyjdzie nie iść do 
feyda, hic u niego nie kupić, iiie mu nie sprzedać, 
’wie wypić kwaterki, na to już nie możemy się 
(zdobyć. Jakoś nam wtedy żal tego żyda i nie- 
(jeden-powie: „dyć i żyd chce żyć“, jak każdy 
iinny, jakże mu nie dać utargować. I kierując się 
(tą litością, chodzimy po wszyśtkb do żyda, nieraz 
SP sprzed sień sklepu katolickiego, bogacimy obcc- 

go, a nasi w nędzę popadają. Gdy nam kto mówi, 
że żyd nas oszukuje, że czyha na nasze majątki, 
zawsze odpowiadamy: jak mu go nie dam, to mi 
gwałtem nie weźmie. Do żyda mogę chodzić, 
a majątku mu dać nie muszę.

I w tern nie mamy słuszności.
Ileż to jest gospodarzy, nawet bogatych, co 

też tak mówili, a dziś są dziadami i nie mają ani 
zagoaa ziemi, ani lichego dachu nad głową. Gdzie 
go podzieli? Chodzili po wszystko do żyda, tam 
się raczyli trunkowością i ani się spodżieli, jak 
żyd wlazł do gruntu, do chałupy i do wszystkiego. 
Czy im to gwałtem wydarł? Podobno nie, ale 
wziął i dziś mu tego z pazurów nie wydrzesz; 
I myślicie, że talach gospodarzy jest mało? Gdzia 
ta.

Byli panowie, co mieli wielkie dwory, chłopi 
na wielkich gospodarstwach i wszystko poszło 
w ręco żydowskie.

Czytałem o tem w jednej książce i w głowie 
mi się nie może pomieścić, com tam wyczytał. 
Stoi tam napisane, że kiedy żydom pozwolono 
w Galicyi kupować ziemię (a jest już temu ponad 
50 roków), to tak się sprytnie do togo interesu 
zabrali, że wr jednym roku wykupili 38 wielkich 
dworów, a za 20 lat mieli już 680 wielkich 
majątków w swoich rękach. Tak było z dworami.

A z gruntami chłopskimi jeszcze gorzej.
W ciągu 20 lat kupili żydzi przeszło 48.000’ 

gospodarstw chłopskich. Czy je nabyli drogą 
uczciwą, czy im je chłopi dobrowolnie sprzedali? 
Szachrajstwem do nich doszli, sprzedali pnwez 
licytacyę. Zadłużył się trochę chłopina, żyd dru
gie tyle przypisał, bo kreda przecie cierpliwa^ 
a deska, na której pisał, też nie powiedziała, że 
żyd cygani i ani wiedział, jak mu żyd sprowadził 
komisyę i zlicytował grunt i chałupę. Dopiero 
wtedy płacz i narzekanie, ale cóż, kiedy ponie
wczasie. Żyd, jak co chwyci, to już nie popuści, 
a słusznie powiadają, że prędzej djabłu wyrwiosz 
z rąk duszę, jak żydowi kawałek ziemi.

Ćzy to nie straszne?
Tak wygląda ta dobroć i przyjaźń żydowska-, 

do tego doprowadza litowanie się nad nimi.
Czytałem jeszcze w tej książce, że oni mają 

nawet osobne przykazanie, które im nakazuje, 
by wszelkimi sposobami starali się kupować zie
mię. Na jednym wiecu żydowskim rabin ich tak 
do nich mówił: Konieczną jest rzeczą, aby żydzi 
wszędzie ziemią zagarnęli, a zwłaszcza wielkie 
majątki, bo to nam koniecznie potrzebno do pa
nowania nad światem.

Cóż tu więcej mówić, kiedy z tego najlepiej 
widać, żo oni chcą być panami, a z nas swoich 
parobków porobić. Chcą nam wziąć ziemię, go
spodarstwa, a dać nam kij dziadowski do ręki.

Brońmy się więc póki czas. Nie mówmy, że 
żyd nie wydrze nam gwałtem gruntu i całego
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majątku, jeśli mu go sami nie damy, bo tak 
i tamci mówili, a dziś na ich ojcowiznach żydo- 
stwo się rozpiera. Nie chodźmy po nic do sklepu 
żydowskiego, nie szukajmy pociechy u żyda. 
Bezpieczniej dla nas, że on się ze wsi wyniesi?, 
do tego też powinniśmy mu jakńajpredzej dopo
móc. Jeż.

Zapewne wielu z ceyMników jest przeświad
czonych, że tylko socyalisci są obrońcami robo
tników i że im tylko zawdzięczają robotnicy zdo
bycze poczynione w ostatnich czasach. Że takie 
przekonanie jest dość rozpowszechnione, to prze
de wszy sitkiem dla togo, iż socyaliści głośno umie
ją krzyczeć, że tylko oni jedyni bronią interesów 
robotników i że tylko oni. mają prawo być przed
stawicielami stanu robotniczego. Po drugie trze
ba stwierdzić, że społeczeństwo nasze za mało 
zwraca uwagi na inny, deiś już potężny ruch 
wśród robotników, nich zupełnie przeciwny so- 
cyalizmowi. Przejawem tego drugiego ruchu są 
organizacye chrześcijańskie zawodowe, zwane 
związkami zawodowymi. Zadaniem związków za
wodowych jest przedewiszystkiem obrona gospo
darczych interesów robotnika, jakkolwiek i po- 
trzeby duchowe znajdują w związkach zawodo
wych uwzględnienie. W zakres daiałahiości zwią
zków zawodowych wchodzą, wszystkie te spra
wy, które prowadzą do poprawy doli robotniczej. 
A więc poiep-zenie warunków pracy i płacy, zdo
bycie dla robotników’ wszelkiego rodzaju ubez
pieczeń, jak na wypadek choroby, niezdolności do 
pracy, starości, wypadku nieszczęśliwego, ochro
na inł"d udanych rc-botników i kobiet, ochrona 
matok-robotnic itp, Obok tego związki zawodowe 
troszczą się o fachowe wyrobienie robotnika 
przez urządzanie fachowych kursów, odczytów, 
jebrań itp. Dnlszem dążeniem związków zawodo
wych to zakładanie przedsiębiorstw robotniczych, 
a więc warsztatów, fabryk itd. Działalność zwią
zków zawodowych jest zatem bardzo wieloraka. 
Warośe ich ocenili sami robotnicy skupiając się 
w ich szeregach. Oceniło znaczenie związków 
zawodowych i społeczeństwo, przyznając im sze
reg uprawiren. Możemy śmiało twierdzić, że zwią
zki zawodowo robotnicze odegrają w przyszłości 
jeszcze wybitniejszą role, niż. to jest dotychczas. 
Z ’eeo też powodu cały naród powinien więcej, 
niż dotychczas uwagi poświecić działalności zwią
zków zawodowych, bo w nich skupia się całe ży
cie robotnicze. Nie może dla narodu naszego być 
obojętnem, jaki jest charakter związków robotni
czych u nas, jakie prądy i kierunki tam panują. 
Ostatni strejk rolny, oraz szereg innych strejków 
robotniczych przypominają^ że ruch robotniczy 

nie idzie w kierunku dla państwa korzystnymi. 
Bolszewlzm i komunizm, wynikające z zasad so- 
cyalistyozrnych, znalazły zwolenników przede- 
wszystkem między robotnikami. W socyalisiiy- 
eznych związkach zawodowych mówi się wyra
źnie o rewołucyi i tam ją się przygotowuje. Zwią
zki zawodowe socyalistyuzne podniecają, niskie 
skłonności robotnika, popychając go dó czynów 
sprzecznych z jego wlasnem dobrem, oraz z de
brom państwa i społeczeństwa. Tej agitacyi se- 
eyalistycznej'należy przeciwstawić się z całą siłą 
i energią. Może się to stać jedynie przez zakła
danie związków zawodowych chrześcijańskich, 
które od kilkunastu lat działają na ziemiach 
polskich. Chiitześeijańistkie związki zawodowe do
magają się polepszenia bytu robotnika w imię za
sad chrześcijańskiej sprawiedliwości, w imię słów 
Chrystusa: „Godzien jest robotnik zapłaty“. Nie 
o łas&ę, ale o prawo należne robotnikom wałczą 
związki chrześcijańskie, a walczą nie nienawiścią, 
nie głoszeniem ha-heł rewolucyjnych, nie groźbą 
i teroreni, ale podnoszeniem uświadomienia za
wodowemu i społecznego robotników, pnzez pou
czenie ich nie tylko o prawach, ale i o obowiąz
kach, jakie ciążą tak samo na robotnikach, :alk 
i na inny ch stanach. Praca związków chrzęści'su
skich n?e jest hałaśliwa, bo nie pólega na czy
nieniu obietnic i licytowaniu się w tvch obietni
cach, ale na czynach rzeczywistych i to takich, 
które robotnikowi rzetelną przynoiszą poprawę lo
su, a społeczeństwu wiele pożyp.ti.

Chrześcijańskie związki zawodowe, których 
obecną siedzibą jest Kraków (plac Maryacki 1. 2', 
skupiają rozmaite kategorye robotników. Obok 
związków zawodowych górników, są związki 
robotników rolnych i leśnych, służby do
mowej, dozorców domów, robotników w prze
myśle odzieżowym, fabrykach tytoniu, dr; iw- 
nym, papierowym, włóknistym, chemicznym, 
budowlanym i t. d. Każda kategórya ma woj 
własny związek zawodowy, z własnym zarządem, 
z własnymi sekretarzami. L’czlia robotników zo>’- 
gairzowanych w związkach zaowdowych chrześci
jańskich jest bardzo poważna. W życiu robotni- 
czem odgrywają już te związki poważną role. Je
śli poprze je społeczeństwo, jeśli każdy po kato
licku i po polsku ezująey robotnik i robotnica za- 
piszą się do organizacyi zawodowej chrześcijań
skiej, w takim razie możemy być pewni, że ni h 
robotniczy pójdzie we właściwym kierunku. zni
kną organizaeve socyalistyczne. które jedynie do 
zguby prowadzą robotnika. Kok nowy powinien 
rozpocząć się pod hasłem: robotnicy i robotnice! 
do organizacyi!

Rozrzutność, jak zeschłe naczynie: nie napeł
nisz, jedną stroną lejesz, a dziesigsią płynie.

Fredro.
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Biadania na Polskę.
Często dziś można spotkać się z głosami: „Co 

>ni tam Polska! —- bieda gorsza, niż dawniej!“. 
Narzekają Indzie na wszystkie strony i dziwują 
się, dlaczego taka bieda. W paru» słowach wszyst
ko wyjadajmy.

Najpierw musimy zaznaczyć, że nie „Polska“ 
biedzie winna, ale wojna. U naszych sąsiadów jest 
jeszcze gorzej. Nie mówiąc już o bolszewickiej 
Rosyi, gdzie poprostu piekło na ziemi nastało, 
gdzie głód i nędza szaleją — biedę, większą niż 
u nas, widzimy u dawnej naszej „opiekunki“ —• 
Austryi. We Wiedniu uważają nas za szczęśliw
ców, zazdroszczą ęam chleba, węgla, dziwią się 
naszym cenom, które dla nich są „nizkie“.’Gdyby 
nie było „Polski“, byłby u nas albo bolszewizm, 
albo Austrya, tak czy owak stokroć większa nę
dza. Skarżymy się, że dziś u nas wszystkiego bra
kuje, jakby doniero brakowało wszystkiego, gdx - 
by nami rządziły rosyjskie żydki, lub wiecznie 
głodne Niemiaszki!

Przeżywamy miesiące ciężkie, to prawda, ale 
one miną, Polska ma wszystkie warunki po temu, 
by być sytą, i szczęśliwą. Trzeba nam bowiem pa
miętać, w jak wyjatkowem położeniu dziś się 
znajdujemy i nie sądzić z dnia dzisiejszego o przy
szłości. My dziś żyjeiny na ho^orzeliśku, na stra
towanym ugorze, musimy dopiero chatę sobie wy
stawić, ugór zaorać i obsiać, a doczekamy się kie
dyś i chleba i dachu mocnego- nad głowa. Dziś 
przednówek i czas siejby, żniwa dopiero pirzyjl"

Na te żniwa nie można jed-ak czekać z „ 
żonemi rękami, trzeba się zabrać do pracy. Od
budować musimy wszystko, co wojna zniszczyła, 
wyprodukować, eze.<ro potrzeba; każdy z nas mu
si swói obowiązek iak najlepiej spełnić, a do
piero wtedy wszystkim będzie dobrze. Rolnik nie
chaj każdy skrawek ziemi zaorze i dobrze v 
by chleba było dużo, górnik niech jak najwięcej 
węgla wydobędzie, robotnik niech wyrro^uraije 
w swveh warsztatach i fabrykacji ctrzebriywi ar
tykułów, urzędnik niech wprowadzi ład w kraju 
i stara się, by maszyna państwowa dotrze i„nk- 
cyonowała, żołnierz niech pilnuje wiernie granic 
kraju, by nam nieprzyjaciele jakiej krzywdy nie 
wyra- Jzili —; każdy na swojein stanowisku niech 
zrobi, co może. Narzekaniem niczego nie do^"--0- 
mv. a tvlko zniechęcimy do życia i pracy i siebie 
i drnarch. F. r>.

Czy zapisałeś się już do „Towarzystwa popie
rania prasy i wydawnictw katolickich“? Możesz 
to uczynić, przesyłając wkładkę roczną 2 korony 
pod adresem biura „Tow. pop. prasy kaso!.“, Kra
ków, plac Maryacki 1. 2.

Na Zmartwychwstanie Polski,
Część HI a.

Jak mamy żyć i pracować w odrodzonej Polsce.
Będę słuchał co mi Pan Bóg powie: głosi Oa 

pokój ludowi swemu i świętym i tym, którzy 
z serca nawracają się do niego.

Zaiste, zbawienie jego blisko jest tych, któ
rzy się Go boją, aby mieszkała chwała jego 
w ziemi naszej.' Ps, 84 9. 10.

Ni© odmawia On ‘żadnego dobra tym, co cho
dzą w niewinności; Banie Zastępów, szczęśliwy 
człowiek, który ufa w Tobie. Ps. 83. 13.

Przywróci Pan Bóg Twój pojmane Twicje 
i zbiorze znowu ze wszystkich narodów między 
które cię był rozprószył... i wprowadził cię do 
ziemi, którą pod-edli ojcowie twoi... a błogoi;Ja
wiąc ci rozmnoży cię w większą liczbę niż byli 
ojcowie ttwoi... a błogosławiąc ci,., jeżeli jednak 
będfciesz słuchał głosu Pana Boga- twego i strzegł 
przykazania jego. Deut 30 3. 5. 10.

Dam oi rozum, mówi Pan i naniezę Cię drogi, 
po której masz iść — nie siprBKCzę z Ciebie oczu 
moich. Ps. 31. 8.

Jam jest Pan Bóg twói, którym cię wywiódł 
s zientó egipskiej, z domu niewoli. Nie będziesz 
miał bogów eudłsye-h nrzed oczyma memi... bom 
ja jest Pan Bćg twój.

Nie będziesz używał, imienia Pana Boga, twe
go nadaremno. Pamiętaj abyś dzień święty świę
cił, sześć dni robić będziesz, ale dnia siódmego 
szabat Pana Boga twego jest... nie będzie-iz weń 
czynił żadnej roboty, aby' odpoczął służebnik 
i służebnica twoja, jako i ty. Exod. 20 2. 3. 7. 
10. Deut. 5 14.

Czcij ojca twego i matkę, abyś żył przez długi 
czas, ażeby ci się dobrze wiodło na ziemi, którą 
Pan Bóg da tobie.

Nie będziesz zabijał ani będziesz cudzołożył 
i kradzieży nić będziesz czynił. Ani będziesz mó
wił przeciw bliźniemu twemu fałszywego świa
dectwa.

Nie będziesz pożądał żony bliźniego twego, 
anf domu, ani roli, ani sługi ani służebnicy, ani 
wołu ani osła ani wszystkich meczy które jego są.

Będziesz miłował Pana Boga twego, ze wszy
stkiego serca twego, i ze wszystkiej draży twoiej 
i ze wszystkich sił twoich i ze wszystkiej mvśli 
twojej a bliźniego twego jak siebie samego. Łuk. 
10 27.

Miłujcie się nawzajem miłością braterską, 
w poważaniu wzajemnem jedni drugich uprze
dzajcie.

W gorliwości nie stygnijcie... gościnności pil
nujcie... błogosławcie tym, którzy was pirzcśiladu*  
ją, błogosławcie, a nie jk-zekimajicie.
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Bądźcie między sobą joduomyślni i nie pnij- 
tóc się wysoko, ale się nisko trzymajcie: za mą
drych siebie nie miejeie.

Nikomu ziem za złe n,:o oddwaicie, a co do*  
<th® starajcie się czynić nictyiko przed Bogiem, 
ale i przed wszystkimi ludźmi.

Jeżeli można, o ue z was jest, z& wszystkimi 
Itwzmi pokój cauwąjcie.

Sami sobie sprawiedliwości nie wymierzajcie, 
ale poBGOtawoe to gniewowi Bożemu. Rzym 12 
9. 10. 12. 13. 15. 18.

Każdy niechaj będzie poddany władzom wyż- 
ązym, bo nie masz władzy, jedno od Boga, a któ
re są, od. Boga są posuraowiona.

Z obowiązku bądźcie poddani, nietylko dla 
fery. ale też dla sumienia.

Dla tego też podatki płaćcie, gdyż są oni słu
gami Bożymi pilnującymi swej służby.

Oddawajcie tedy wszystkim coście powinni: 
fermu podatek — podatek, komu cło, cło; komu 
«.szanowanie, uszanowanie; komu cześć, cześć, 
jtteym 13 1. 5. 7.

Przyobleczcież się tedy jako wybrani Boga,, 
święci i umiłowani w Itość serdeczną, dobrotli
wość, w pokorę, w cichość, w cierpliwość, jedni 
ćłragich znosząc i. przebaczając sobie... jako Pan 
(przebaczył, toż i wy. A na to w&zystko obleczcie 
się w miłość, która jest związką doskonałości.

Uczcie się dobrze czynić i szukajcie sądu, 
(wspomagajcie uciśnionego, c-zyńcie sprawiedSi- 
ssbść sierocie, brońcie wdowy. Iz. 1. 18.

Wezwani jesteście ku wolności, tylko żeby- 
iieie tej wolności nie obrali na podnietę dla cia
ła, lecz raczej przez miłość Ducha służcie jedni 
.drugim. Gal. 5 13.

Wszystko, cokolwiek czynicie, niech siłę dzie
je w miłości. I Kor 16 14.

Wszystko cokolwiek czynicie w słowie albo 
uczymku. wszystko czyńcie w imię Pana Jezusa 
Głirysńusa dziękując przezeń Bogu Ojcu. A wdzię.- 
icani bądźcie. Kolor 11 15 17.

Jak chcecie aby wam czynili, tutkże im i wy 
czyńcie. Łuk. 6. 31.

Bądź przykładem w mowie, w obcowaniu, 
w miłości, w wierze w czystości. I 'rym 4. 12.

Który kradł, niechaj już nie kradnie, lecz ra
czej niech pracuje robiąc rękoma swemi co do
brego, aby miał stąd udzielić potrzebującemu. 

Efez 4. 28.
Pożyczaj bliźniemu twemu czasu potrzeby; 

fe aasię oddawaj bliźniemu twemu czasu swego. 
Dotrzymuj słowa, a obchodź się z nim wiernie; 
a na każdy czas znajdziesz co ci potrzeba. Eccl. 
29.2. 8.

N«o daj się zwyciężać złomu, ale złe dobrctn 
zwyciężaj,

Poczynajcie sobie możnie, a niech się krzepi 
serce wasze i wy wszyscy, którzy macie nadzieję 
w Puidiu. Ps. 6. 82.

A kto wytrwa do końca, ten zbawień będzie. 
Mat. 10 22.

Część TV.
Przepowiednie Krasińskiego o stanie dobra 

i ehwaiy, do którego Polska kiedyś dojdzie.
Urywek z „Przedświtu”.

* 1.
W tę ojczyznę nieśmiertelną, 
Mimo działów niepodiziiolną, 
Na tę ziemię ukochaną, 
Na tę ziemię naszą, niaszą, 
Przyjdzie nowych ludzi plemię, 
Jakich jeszcze nic widziano.

2.
By pÓj+oilzić świata. dzieje ' ' ' 
Z wolą pana ponad pany, 7 ' 
Duch im prawdy z nieba dany ’ ’ 

.1 z ich fita^ą krwią się zleje
Gilzie nam dortąd śni się mnóstwo 
Cząstek rozdział lub rozbicie 
Tara już dla nich jedno Bóstwo 
Jedna miłość i wsz&chżycie.

3.
Krwią się brzydzę, choćby winną 
Duch już przez nich 'tylko stwairza 
I gdy stworzy ziemię inną, 
Niema na iiiiiej już zbrodniarza,

4.
I świat nowy ten radośnie.
Jak świątynia Panu rośnie
W polskim kraju, w polskim raju, 
Na wiekowych nrósaazęść niwie 
Już nie pusto, ni żałośnie, 
Ani za mną, ni pirzedemną 
Wszędzie jasno, sprawiedliwie.

5.
Słabszych silny już nae gniecie 
Tak, jak w niebie na planecie 
Wszystko świętej woli słucha 
Martwa, dotąd bryła ludu 
Już przekuta słowem cudu 
W nieśmiertelny posąg ducha.

G.
Za ból ciała, za ból duszy,
Za stuletnich ciąg katuszy 
Dziękujemy' Ci o Panie! 
Choć my nędzni, słabi, mami, 
Z naszej wszczęło się męczarni 
Twe na ziemi królowanie!
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My jak prochy, my jak pyły
I wyrwałoś nas z mogiły.

7.
Wiekuisty ojców Boże!
Błogosłatwim Ci w pokorni 
AilJełujal snom boleści, 
Allelu ja ! moc szatana, 
Co udawał ziemi pana, 
Już na ziemi pokonana.

Rota.
Nie nzucim ziemi, skąd nasz ród,
Nie damy pogrześć mowy,
Polski my naród, polski lud, 
Królewski szczep Piastowy.
Nie damy, by nas zniemczył wróg, 

Tak mam dopomóż Bóg!
Do krwi ostatniej kropili z żył, 
Będziemy bronić ducha.,
Aż się ror.padnie w proch i pył ,t 
Knsyżackh zawierucha. , .
Twierdzą nam będzie każdy próg

Tak nam dopomóż Bóg!
Nie będzie Niemiec pluł mam wi twarz, 
Ni dzieci nam germanii,
Wstanie potężny hufiec nasz

Duch będzie nam hetmnił!

Szopka.
W dużej izbie rodzina 
siadła społem pod ścianą 
zacny majster wziął syna, 
swą latorośl kochaną;
tui majstrowa z córkami, 
babka stara i siwa,
— „Kasiul Pójdźnol siądź z nami!*  
Niech i sługa używa!

Już przybyli szopkarze, 
już się sztuka zaczyna: 
zaraz śmierć się pokaże, 
co królowi łeb ścina, 
Ot, Krakowiak wywija, 
łdyszcąc świetnym sukmanem!
ot, urocza lilija,
Małgorzatka z ułanem,

Dziatwa klaszcze radośnie 
zachwycona z widoku, 
Jacentemu pierś rośnie!
i łza srebrzy się w oku, 
Babka patrzy i mruga 
zmęczonemi oczyma'..
a pieśń płynie, jak struga, 
na uwięzi myśl trzyma.

Aż gdy śmierć się z Herodem 
załatwiła nareszcie, 
z torbą, jakby z niewodem, 
wyszedł dziadek po kweście. 
Pan Jacenty, człek zacny, 
sypnął suto: „co łaska:“ 
„Naści, dziadku kochany!3 
wiwat szopka krakowska!

Noc wigilijna.
Legenda mówi, że w momencie rozpoczęcia 

pasterki zmienia się na sekundę we wszystkich 
źródłach vroda w wino, że w wieczór wigilijny 
zwierzęta dar mowy otrzymują — ale to wszystko 
tylko legenda. Cud inny się staje, cud rzeczywi
sty. Jest moment, w którym każdy, w kim polskie 
serce bije, przemienia się na chwilę w anioła. To. 
moment łamania opłatka.

Mrok rozsnuł się po wiosce, ale mrok łagodny, 
bo biel śniegu nie pozwala na zapanowanie ciem
ności. Cisza zaległa, ulice i opłotki, jeno zrzadka 
jakaś sylwetka ludzika zarysuje się — to skoczył 
ktoś po okłot słomy do stodoły, lub po garść sia
na na stół świąteczny. Wkrótce i to ustaje — ni
kogo nie widać. Na niebie zajaśniała pierwsza 
gwiazda, chaty stoją ciche, znacząc swe życia 
jeno blaskiem okien, co migocą niby złote plamy 
na- ciemnem tle.

W tej chwili idzie przez wieś gość niewidziany“ 
przez nikogo — Anioł Boży. Niespostrzeżenie 
wchodzi do chat i muśnięciem swych skrzydeł 
nastraja dusze ludzkie na górny ton, serca aniel- 
skiemi czyni. Cuda wtedy się dzieją. Ludzie pro
ści, oddani przez cały rok jeno pracy uciążliwej, 
nie umiejący oczu, serc i wyobraźni oderwać od 
ziemi, których dusze przepełniała może do nieda
wna gorycz i zniechęcenie, na moment przeistar 
czają się. Myśl staje się lotną, serce gorącem, du
sza pogodną — ku wszystkim by braterskie dło
nie wyciairli, żadnej krzywdy, ni bólu nie pomną, 
w mistyeznem jakiemś uniesienia roztapiają się. 
Przemożna chwila łamania opłatka...

Miasto. Ulice puste, choć dopiero zmierzch nar 
stał i choć liczne światła n ic w dzień widny prze
mieniają. Thisto na ulicy, bo dziś wigilia. W je
dnym z domów stary bezbożnik mieszka, agitator 
czerwony. Zasiadł nad książką, jak zwykle, bo oh 
drwi z m-zesądów, dla niego dzień ten tatki sam, 
jak i każdy inny, on nie uznaje „Bożych naro
dzeń“, wigilii, opłatka i tym podobnej „staroy- 
zny“, on już dawno z tego wyrósł. Lecz coś nui 
się dziś czytanie nie klei, kinie w duszy, zaczyna)
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r.'z po raz od -, a-e ше idzie. Przeu u^y-
r ' staja obrazy z lat dz!ecTnnvch: biały obrus na 
sianie, choinka, opłatek. W uszach, jak brzęk 
upartej шпек”’ dzwoni ir.Aod-a kolendy. Tłumi 
to w sobie, ale wizye i dźwięki zgłuszyć się nie 
daia. silniejsze od jego woli, zmogły go. Odrzucił 
książko i począł płakać. To Anioł Boży musnął go 
w przelocie swem skrzvJl:r.i.

Daleko, daleko od kraju zemała się m-zy stole 
gromadka ludzi różnych stanów i z..wodów. Przy- 
sz’i tu na ogłoszenie w gazetach, iż w tym domu, 
o tej godzinie odbodz:e się wigilia polska, na któ
ra zanrasza się. rodaków. Zeszło się ich dosyć, ani 
nie spodziewali Sie. że ich jest w tern mieście tylu. 
Wszvscv sobie nieznajomi, co więcek uucy, oo 
cóż niosło ł. c:;vć te°’O v ^wornero nanicza z tym 
o twardych, żylastych rękach robotnikiem, co te
go uezonetro o s!wvich v losach i mądrych, ша- 
rzrctelskic’* n>zach z tvm kir^ezylriem. któto 
pinrwszc raz A k^nak bT,ło сой. co mli
połączyło — to ..Niech będzie pochwalony“, ja
kie wvmóvnl: wchodząc tu. ten opłatek, który ra 
stole Ыо’о’е. ta koAnda. iaką wkrótce zanucą. Je
szcze nieco w tej chwil' są sztywni, obcy sobie, 
ale oto gospodarz wziął do rak opłatek i sers? 
roztaiałw — braćmi się odrazo wszyscy j uczuli. 
An:ol ich musnął «wojem skrz^^łem.

i}: * *
Tu i tam zabrzmialy kolendy. Po miastach to

ną one wśród ścian kanfenic, nie przedostają się 
z salonów i izdebek na ulicę. Na wsi inaczej. 
W tę noc cudowną cale s:oło rozśpiewane. Sko
czny rytm przebija wątła zaporę okien i przelewa 
sio na zewnątrz. A z gościńca odpowiada mu ’uż 
wt.ó-. bo oto idą chłopcy z gwiazdą, z szonką — 
na wszystkie strony rozJerra się rądpśne: ..Hei kn- 
lenda. ko’onr1a!“ N’kt w tę noc nie spi, czekaią 
wszyscy pasterki. duszach nastrój wzmożony— 
w jednym drga radość, w innych tęsknica krzy
czy — knreb. niee?”ł''ob du«? tei nocy niemą. 
W chwili łamania opłatka każdy poczuł w sobie 
serce.

Przeminą, święta, przyjdą szare dni trudu, 
serca sio ucAzą. myśli zaprzątną czem innem. du
sza muśnięcia skwydeł anielskich zapomni. Szko
da! Gdyby to tak można nastrój nocv wigilijnej 
rozciągnąć na cały rok, gdyby tak utrzymać .sei- 
ca w tern temnie i w te; temperaturze. ie 
mają w chwili łamania mMatka — życie, ludzie, 
świat inaczejby wyglądały.

Ks. Franciszek Błotnieki.

Trzej Królowie.
I wszedłszy w dom znaleźli dzieciątko i Ma- 

ryę, matkę Jego, a upadłszy, pokłonili Mu się 
i otworzywszy skarby swoje, Ofiarowali Mu dary: 
złoto, lradiziidło i myrrę. (Mat. 2, 11).

• Według prastarych malowideł i najdawniej
szych tradiycyi mieli trzej królowie zastać Jezu
sa złożonego w żłobie.

Według zaś Innych pisaiay, którzy pokłon 
mędrców 'na czas ofiarowania Jeausa w świątyni 
przenoszą, mieli oni znaleść Jezusa w ubożu
chną; chatce, jaką Przeinajśwęszą Rodzina w. Be- 
tleem wynajęła, W każdym jednak razie znaleźli 
Go w ubóshwie i opuszczeniu.

Ubóstwo to jednak nie zachwalę ich wiary, 
owszem, z cała pokora upadli net kolana i zło
żywszy Mu pokłon, ofiarowali swe skarby.

Czy byliby Go twieihiK i uczcili je taką po
korą, pyta św. Augustyn, g'Jyby. w\_Nirn nie zo
czył. władcę nieba i ziemi?

Ten. k.tónr vjh-ąż ■. • '•••■> 7erus4? doiffowc:- 
oświecił ich serca i ich umysł światłem prawdai- 
wej wiary i dał im możność poznania w niemo
wlęciu Boga-człoweka,

Wyborem ofiarowanych darów kierowała, 
wedle ojców kościoła, także wola Boga, ażeby 
i podarkami tymi przymioty Jedno odzonego - 
na sweeo uzmysłowić Złotem, które składa się 
jako najcenniej-tze z darów, tylko władcom i na- 
nuiącym uczcił Jezusa jako Pana i króla nieba, 
i ziemi.

Kadzidłem, które ofiaruje się tylko Bogu 
w czasie modłów w świątyni, uczcili w Jezusie 
Boga.

Myrrą, to jest balsamicznie woniejącą gorzką 
żywicą drzewną, którą w owveh czasach zwłoki 
pokrywano, by zbyt rychło nie uległy rozkłado
wi, uznali w Jezusie istot-« lu-N’--1.

Uk1-kn‘jmy. z pobożnymi królami społem 
przed żłóbkiem: Jez.u?a i ofiarujmy Mu najcen
niejsze dary swoje.

Zlotem niech będą nasze czyste, gorejące mi
łością serca, kadzidłem gorące modły i uwielbie
nie. myrrą ujarzmienie naszych cielesnych i ziem
skich pragnień.

Г z chwilą, gdy te dary złożymy kornie u stóp 
małego Jezusa, „możemy być pewni, że dostąpmy 
ty oh samych łask i błogosławieństwa, co ongiś 
przed wiekami i pobożni mędrcy.

Cudowne doprowadzenie mędrców do kolebki 
Zbawiciela było tylko zaczątkiem la.sk, jakiemi 
ich Bóg obdarzył,

Byli oni bowiem pierwszymi krzewicielami 
wiary Chrystu.-owej, a nauczycielem ich tył sw. 
Tomasz apostoł.
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Całe swe późniejsze życie oddali owi nięorey, 
jak objaśniają, pisarze kościelni, na usługę Chry
stusa.

Zwłoki ich zostały pnzewiezione za staraniem 
św. Heleny do Konstantynopola i tamże w koście
le św. Zol i 7.ioi<me.

' Z czasem przewieziono je do Medyolanu, 
lecz z chwilą zburzenia -tegoż zostały podarowa
ne przez Fryderyka Barbaetoeśę w roku 1162 ce- 
jsarskiemi kancleraawi Reinoldowi z Diissei, bi
skupowi w Kolonii, kitóry je z wielką uroczysto
ścią w tem samem m'eście pogrzebać kazał.

Miejsce to jest to dnia dzisiejszego wielką 
czcią otaczane.

’ Trzej królowie byli pierwsi z pogan, którzy 
tój słodkiej wiary dostąpili i pierwsi, jacy do niej 
wśród: ciemności bałwochwalstwa powołani zo

stali. Na nich spełniła się przepowiednia proroka 
■Izajasza:

„Przeto dałem cię za światłość poganom, abyś 
był zbaweniem nwjem aż do kończyn ziemi“. 
^Ęsa.iasz 49, 6).

O jak biedni muszą być ludzie, przed który- 
nii światło prawdiziwej wlany .jest zakryte. Jak 
nędzmem,'-peł.nęni niepokoju mńsi' być ich życie, 
a jak straszna, bez nijakiej ctochy i w'a.ry śmiehć!

O religii Chrystusowej, o naszej słodkiej ro- 
ligii. wyrażają się nawet poganie^ że jest naj
wznioślejszą i najpiękniejszą ze wszystkich religii 
ziemi, albowiem opiera się cała na wzniosłych sło- 
jwiach: „Kochaj Boga mdewszystko, a bliźniego, 
jak «jebie samego“.

Powinniśmy przeto błagać Stwórcę -gorąco, 
by dotarła dlo wszystkich krańców ziemi, do 
[w®zws‘ikich serc i wszystkich umysłów, by nasta
ły dni wedle słów Pańskich: „w których będzie 
jeden tyko pasterz i jedna owczarnia“.

Tego wymaga wdzięczność za łaskę prawćtó- 
Iwej wiary, tego wymaga litość nad biednymi po- 
ganarni, którzy są dziećmi tego samego co i my 
pica w niebie i tego samego, co i my Syna Je- 
dnorodBOinego krw ą odkupieni, tego w końou wy
maga cześć i gorliwość dla wiary Chrystusa Pa
na, która jest naszym, tak wysoce dobroczyn
nym udziałem.

To też kto może i jeśli może, potwinian bodaj 
drobnem słowem starać się rzucić światło praw
dziwej wiary w serca drugich.

Posiew zdrowego i cnotliwego ziania nigdy 
nie zawiedzie t choćby padło i na ziemię ugorną, 
bodaj setne do słońca zakiełkuje.

Prawdomówność dzieci.
Pan Bóg jest prawdziwy, to znaczy: Pan Bóg 

kocha prawdę, a brzydzi się kłamstwem, nieszcze- 

roscią, uuawanieni, obłuoą, podstępem, oszu
stwom.

Ojcem kłamstwa jest sźhtan. On pierwszy skła
mał, gdy pierwszych rodziców oszukał, mówiąc 
im, że im się nic złego nie stanie, jeżeli zjedzą 
owoc zakazany, ale przeciwnie, że staną się wszy
stkowiedzącymi.

Czy jest taki człowiek, któryby się nio gnie
wał o to, że go nazwano kłamcą, obłudnikiem, 
albo oszustem?

Widać stąd, że kłamstwo i wszelkie cygań
stwo to rzecz brzydka. A także grzeszna. Księga 
Przypowieści mówi: ^Brzydkośeią są Panu wargi 
kłamliwe“.

Z kłamcą, oszustem czyli — jak pospolicie- 
mówią — cyganem nikt nie chce mieć nic do czy
nienia, ani słowu jego nikt nie wierzy.

Człowiek uczciwy zawsze mówi prawdę, a 
kłamstwo uważałby sobie za hańbę i wstydziłby 
się go bardzo.

Niech sobie to dobrze rodzice wezmą do serca 
i niech dokładają sił, aby ich dziatki wyrosły na 
ludzi uczciwych, zaufania godnych, szczerych i 
prawdomównych.

Dzieci już od pierwszej rąłc.dości okazują 
skłonność do kłamstwa. Przynajmniej niektóro. 
Bo są też dzieci już tak usposobione, że im ła
two przychodzi mówić prawdę. Są one z natury 
szczere i otwarte. Jeżeli atoli matka spostrzeże, 
że dziecko jest skryte i żo do kłamstwa jest 
skore, niech te skłonność wykorzenia z duszy 
dziecka wszystkiemi siłami póki małe, bo gdy 
tak wzrośnie, to będzie z niego krętacz, szaęhraj 
i cygan.

Przedewsżystkiem matka sarna, musi być. wo
bec diziieci prawdomówna i szczera. Na cóż przy
dałoby się powtarzać to dzieciom, że Pan Póg 
kłamstwem się brzydzi, gdyby ..matka sama kła-, 
mała?

Gdy się dziecko o co maiki pytą, trzeba mu 
powiedzieć tak, jak jest. Gdy nie można mu tego 
powiedzieć, to trzeba, zręcznie mowę odwrócić 
od tego pytania, albo dziecku zadać iime jakie 
pytanie.

Czasem pyta się córka matki, skąd się biorą 
dzieci. Matka zwykle daje kłamliwą odpowiedź, 
mówiąc, że je przynosi bocian, albo, że je zna
leziono, albo też nic nie powie, tylko córkę po- 
krzyczy. To nie jest dobrze. Taką trzeba dać 
odpowiedź, aby ona nie była kłamstwem i aby 
zadowoliła dziecko. Jeżeli matka nie pouczy 
o tem sama dziecka, to ono, wzrastając, będzie 
się o tem od innych poktyjomu dowiadywało 
i zgorszy się, to jest, splami swą duszę sprośnemi 
myślami i brzydkiemi rozmowami. Gdy więc dzie
cko pyta się matki, skąd się dzieci biorą, niech 
mu matka powie tak mniej więcej: „Gdy jeszcze 
dzieci są bardzo małej Pan Bóg daje je rodzicom.
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Takie małe dziecię wzrasta pod sercem matki, 
a potem przychodzi na świat, aby je rodzice żyi 
yriii i wychowywali“.

Matka nie postępuje roztropnie, gdy dzieciom: 
Coś obiecuje, a potem tego nie spełnia, albo, je
żeli czemś grozi, a następnie o pogróżkach zar 
pominą.

Na przykład: Dla uspokojenia dziecka, które 
płacze, matka mówi: „Poczekaj, dam cię cyga
nowi“, albo mówi do dzieci, które się kłócą: 
„Będziecie cicho, bo was pozabijam“. Dzieci po
woli przekonywują się, że słowom matki niema 
©o wierzyć. Nie należy też dziecka zwodzić.' Je
żeli matka każę starszemu dziecku wyjść za drzwi 

5 pukać, aby dziecko nastraszyć, to może mu to 
pomoże raz lub drugi, ale wnet spostrzeże, że je 
oszukują. Dziecko nie będzie miało szacunku dla 
takiej matki, a przytem samo będzie się też ucie
kało do takich podstępów'.

Matka nie może nigdy darować dzieciom 
kłamstwa. Małemu dziecku wystarczy nagana, 
gdy powie nieprawdę. Takie małe dziecko zape- 
iwne jeszcze nie wie, że to grzech, ale jednak 
trzeba je pouczyć, że tak mówić nie należv, bo 
to nieprawda.

Im starsze dziecko, a grubsze kłamstwo po
pełni, tem większa ma je spotkać kara. Żadnego 
kłamstwa nie trzeba dzieciom przepuszczać. —< 
Szczery człowiek, to jak szczere złoto!

W przyszłym miesiącu jeszcze podamy nie
które rady rodzicom w tejsamej sprawie.

List i parafii smardzewickiej.
Nieszczęście nasze, że nie myślimy często, co 

inówimy, że ■'rzez zazdrość, krytykujemy trzecie 
osoby, powodowani bardzo często zazdrością. Mó
wimy o miłości, wiemy, że jeden drugiego powin
niśmy miłować, jak chrześcijanie, a przecio tej na
szej miłości w życiu prawie że nie znać.

Jak w każdej parafii, tak i u nas są tacy, są 
'źli i dobrzy, są tacy, co uczęszczają do kościoła, 
są też i tacy, co ten dom Boży omijają, co z są
siadami żyją w niezgodzie. Nawet takich u nas nie 
brak, co się kłócić, procesować lubią, językjem 
Jak pytlem mielą, wszystkim dokuczają, słowa 
dobrego bliźniemu nie dają. Przykro podpisanemu, 
że słowa prawdy wygłasza, ale «’łosi w tej myśli, 
żeby to złe można usunąć, a miłość bratnia, zgo
dą mogły zakwitnąć. F. .ecież i nad sklepem 
Szyld mamy „Zgoda“, a jakoś tego zrozumieć nie 
możemy, że zgoda buduje, niezgoda rujnuje.

Wasz brat-, Polak-katołSk.

Czyściec.
Kościół katolicki w nauce o Świętych obco

waniu, przypomina nam obowiązek, jaki aminy 
względem tych, co ze świata zeszli. Obowiązkiem 
tym jest pamiętanie o zmarłych i uwalnianie ifih 
przea błagalną modlitwę i przez zasługi od <śoxh| 
pień i mąk. Żeby do tego czytelników zachęcić.-*  
przypominamy im naukę Kościoła katolickiego 
o czyścu.

Czyściec jest to miejsce, gdzie dusze hidzr 
zbawionych i sprawiedliwych, co za życia swegeT 
nie doli zadośćuczynienia dostatecznego sprawie-, 
dliwośei Bożej za swe błędy, kończą, pokutę za
nim przypuszczone zostaną do wiecznej szczęśli-; 
wości. Wiara bowiem ucizy, że nic skalanego nie 
może wnijść do nieba. Nauka o ezyścu jest wielk;d 
pociechą dla nas, bo wskazuje, że ze śmiercią nieś- 
kończy się wszelki stosunek umarłego do. nas# 
lecz, że istnieje łączność między ziemią a między 
światem umarłych.

Jak mamy wierzyć w czyściec?
Kościół katolicki, zebrany na Sobórae Try-« 

denckim, uczy nas w tym przedmiocie cztcreeo 
prawd: naprzód, że po odpuszczeniu winy i karyś 
wiecznej, otrzymaniem w Sakramencie pokuty, ■ 

zostaje jeszcze do odpokutowania kara d o c z ok 
s n a; powtóre, żo kto tej kary doczesnej nic od-, 
cierpi na tym świecie, musi ją ponosić po śmierctli 
w czyścu; po trzecie, że modlitwy i dobra uczynkę 
żyjących są pożyteczno umarłym, ponieważ la-, 
godzą i skracają im kary; po czwarte, że ofiara 
Mszy św. jest błagalną, to znaczy, że ma much 
swoim sposobem gładzenia grzechów i czynienia; 
zadość sprawiedliwości Boskiej tak za żywych, 
jak z?, umarłych. Prawdą zatem niewątpliwą czyi? 
dogmatem jest, żc czyściec istnieje i że możemy, 
naszemi modlitwami, dobrymi uczynkami i ofiarą 
Mszy św. przynosić ulgę duszęm, któro tam kciL- 
czą swą pokutę.

Ta wiara w czyściec, Ł j. w jakieś pośreunid 
między niebem a piekłem miejsce pokuty, była 
w Starym Zakonie, bo przecie księgi Machabojskie 
powiadają, że święta jest i zbawienna rzecz ma-; 
dlić się za umarłe, aby byli od grze&hóv?.r&zwią- 
zani. Składali żydzi nawet ofiary za. zm&rfyeu, 
aby wybłagać u Boga przebaczenie Ich wia, Chry
stus Pan tego żydowskiego zwyczaju i tej wiaiy. 
nie potępił i nie odrzucił. Wiedział pizoćlaż, ż«5 
wierzą w nią jego apostołowie i uczniowie, wie
dział, że chrześcijanie wiarę tę z&chftwftją na' 
zawsze. Tej wiary On nietylko, że nia odr^eik 
ale ją zatwierdził, mówiąc jednego razu takie 
słowa: „Ktobykolwiek rzeki słowo przsciwke? Syy 
nowi Człowieczemu, będzie mu odpuszezoiM», ald,. 
ktoby mówił przeciw Duchowi Świętemu, nio tej- 
dzio mu odpuszczono, ani w tym włoka, aoi 
jr nravczlvia“. Zo słów teeh wwniktu te ma
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chy, które odpuszczają się w wieku przyszłym. 
Ponieważ grzech nie może być odpuszczony 
w wieku przyszłym pod względem winy i kary 
wiecznej, odpuszczony zatem być może tylko pod 
względem kary doczesnej. A ponieważ to odpu
szczenie nie może nastąpić w niebie, gdzie nic 
zmazanego nie wchodzi, ani w piekło, gdzie już 
żądanego- niemasz odkupienia, jest więc miedzy 
niebem i piekłem, miejsce pośrednie, gdzie się 
takie odpuszczenie dokonuje — miejscem tern jest 
czyścice.

Istnienia czyśca dowodzi także całe Todanio 
Kościelne czyli t. zw. Tradycya Kościoła katoli
ckiego. Zawsze bowiem, od początku poprzez 
w-cystkie wieki, modlił się Kościół i składał 
ofiary za umarłych. Ojcowie Kościoła i pisarze 
duchowni gorąco zalecają ten rozrzewniający 
gwycoaj; takie „Konstytucje Apostolskie“, pismo 
hę rdzo stare z pierwszych wieków chrześcijań
stwa, mówią: „zbierajcie się na cmentarzach, czy
tajcie tam księgi święte, śpiewajcie psalmy, na 
cześć Męczenników i wszystkich świętych i za 
braci waszych, którzy pomarli w Panu i ofiarujcie 
potem j-Kucharystye“.

łS?żb'-Adgn=.tyn tak piszę o tej rzeczy: „Prze
pych pógraebów, blask otaczający je, zbytek 
w budowie nagrobków, chociaż nic przynoszą 

żadnej korzyści umarłam, sprawiają jednak pewną 
pociechę żyjącym; ale' o tern nie trzeba wątpić, 
że modlitwy Koś-eieła, ofiara Mszy św,, jałmużny 
przynoszą, idgę umarłym i wyjednywają dla nich 
miłosierniejszy sąd, niż ten, na który zasłużyli. 
Kościół bowiem powszechny, nauczony poda
niem^ swych Ojców, przestrzega, aby w tern miej
scu Mszy świętej, gdzie jest wzmianka, o umar
łych, modlono się i ofiarowano za tych wszyst
kich, co poumierali w jedności z ciałem Jezusa, 
Chrystusa“. Wiara w istnienie miejsca pokuty, 
w którem dusze po opuszczeniu ciała oczyszczają 
się, jest powszechną, istnieje naw-et w religiach 
pogańskich i dowodzi, że wiara ta jest tak prosta, 
iż sama, się narzuca i że dostała się ona do wia
domości ludzkiej prze® pierwotne objawienie.

Zwyczaj modlenia się za umarłych napełnia 
nas tkliwem wspomnieniem o naszych rodzicach, 
braciach, znajomych, o naszych ukochanych przy- 
jaciolaclr. Zwyczaj ten łagodzi w nas namiętności, 
ho przypomina, że wszystko jest nicością, oprócz 
Boga. Modlić się za zmarłych powinniśmy, bo 
naprzód odda jemy przez to chwałę Bogu, po 
Sylając mu do nieba oczyszczonych świętych, eo 
wielbić będą Jego Majestat; ale do modłów tych 
pobudzać nas także winna miłość bliźniego. Ci 
umarli bowiem należą nietylko do Boga, ale i do 
nas także. Są to nasi bracia w wierze, wiąże ich 
® nami węzeł chrześcijańskiej miłości. Są to może 
nasi rodzice, nasf bracia i przyjaciele, którym tyle 
Mwuśmy. którym tyło zawdzięczamy; oni tam* 

cierpią, cierpią bardzo nieraz może dlatego, ż<? 
nas zanadto kochali, cierpią wtedy, gdy my uży
wamy życia, które oni nam dali, szczęścia, ktńr*  
im zawdzięczamy. Z pośród płomieni czyśecwycbi 
wznoszą oni ręce ku nam i błagają: ..zmiłuieię. 
się nad nami, przynajmniej wy krewni i pszyja« 
ciele nasi“. Ale i sprawiedliwość także nakazuję 
się za dusze modlić, bo któż wie, czy która z шей 
nie cierpi z naszego powodu? Na ko-niec nasz włg-f 
sny interes przemawia za tein, byśmy modlili si$ 
za umarłych — jeśli bowiem wyswobodzimy jalżą 
duszę z czyśca, zbawiona ta dusza będzie się ею*.  
dłić za nami przed Bogiem, będzie orędowniczką;

Jakże biedni są protestanci, żo nie uznają męe 
dlitwy za umarłych. Jedno opowiadanie z życia! 
wzięte niech zakończy nasze wywody: Jeden lu
teranin został katolikiem tylko z powodu naszej 
wiary w czyściec. Stracił on swego ukoc-kanego 
brata podczas uczty i ciągle się dręczył reepsni 
miętywaniem tej śmierci. Wskutek smutku i stra
pień tracił zdrowie tak, że widoczne było, iż długo; 
nie pożyje. Celem rozerwania umysłu wybrał 3»ę^ 
w podróż i zamieszkał w hotelu pewnego miasta. 
Tu spotkał się z katolikiem, znajomym, któremu 
zwierzył się ze swych bólów. Niepokoi! się, jak? 
może być los jego brata. Potem oświadczył, że 
chce temu położyć koniec i w Dzień Zaduszny,: 
przejdzie na katolicyzm. Cieszył się, że sobie 
odetchnie, gdy się będzie mógł modlić za duszę' 
swego brata. Wtedy żyć będzie, aby prosić Boga 
o szczęście dla tego, którego tak ukochał- za źy- ■ 
eia. Religia katolicki». pozwala pomagać sobie po' 
śmierci; modlitwy katolików odbierają- grobowi 
straszno jego milczenie; pomiędzv granicami nieba! 
i ziemi Bóg dal nam miejsce pokuty. Tam może 
jest brat zmarły — wiec musi zGstać katolikiem, 
by sobie ulżył ciężaru. Pozbędzie się ciężaru, ską-;-. 
то się będzie mógł modlić za niego. I rzeęzywhj 
ścic protestant ten został katolikiem.

Idźmy tedy za nauką Kościoła kators 
ekieeo i nie zapominajmy często modlić się 
za dusze w czyścu. Pamiętajmy o tych bie
dnych, może najbiedniejszych. Łączmy 
и niemi modlitwą i pomagajmy im w wydostaniu: 
się z. miejsca mąk na wolność. Niccn każdy dzieft 
roku rozbrzmiewa od żałobnych, lecz pełnyełi. 
nadziei słów: wieczne 'odpoczywanie racz fen da$ 
Panie, a światłość wiekuista, niechaj im świecim-j 

оазротаткзооаооспа^п^Нгй-угэтп^г-'пппг^ЬооД

Nieznajomość rzeczy, które powinny być 
jest gEtochom.

(Św. Tomasz z Akwfau),
Co bogactwo bez rozumu? co uroda ЫЙ 

cnoty-? " Marcin BietekŁ
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SOEHA ZWIĄZKU MłODZIEZY POLSKIEJ
W. H. „la(wyczerpane)» 
fśr. a. „ksiądz Patron jec«zie“a
•Nr. 3» „Wr&ŁEca Bora4*.
№. 4. „Czeij ojca twego i
Nr. 5. ,.£ męczeńskiej krainy Psdiasia“
Każda z tych sztuk teatralnych kosztuje 2 K. Przy 

zamówieniu wszystkich czterech cena 6 K,
Do nabycia w „Sstretaryacie katolickich Stowarzyszę!! 

robotniczych". Kraków, pl. Msryacki 2.

TAMŻE SĄ DO NABYCIA:
M watować w Slawanyszeaiań tniodzieży“. (wytzerpan^ . 

Ks. prób. Andrzej. Parys, — 1 K. .
„0 pracy w Stowarzyszeniach dziewcząt".

as. prób. Andrzej Paryś, — 1 K.
„Dsświadezenh, poczynione w prasy nad młddzisią". 

Ks. Stanisław Sa piński — 1 h.
„Wydtisł przy pracy w SłowarzyszSHiu".

Ks. prób. Andrzei Parvś — 2 K.

' „kOBOTftlK polski“ 
Pismo ptHwkcsnc sprawom ehrześoljańsklege lada 

pracująsogo.
Wychodzi na każdą niedzielę. Powinno się znaleźć w ręku 
każdego robotnika, zajętego w przemyśle, handlu, czy na roli 
Prenumerata rocznie 30 K., półrocznie 15 K., kwartalnie 7*60  
Adres Redąkcyi: Krsków, piec ^ary&cki L. 2. 

Na żądanie wysyła się numery okazowe.

~^£hragż p©LS8o&“
Piiiis» ,,Katol. Stowarzyszeń nwoózisźy pehk-aj" zatrainione] 

w przasn śia, kupiactwis i rolidetwio.
Wychodzi raz na miesiąc.. 

Ps*3Kuewa?sia  wynesi s rocsniia 10 Kor.
Pismo to powinien mieć w ręce każdy, komu leży 

na sercu przyszłość naszej młodzeży. 
fi^rea R®cSa8««y8 s Kea&dw, Pia« Karwacki 2. 

f-a juanie wysyła się r umsra okazowa 

czyli '^edlitwy i Obrządy Kościdoa
przy udzielaniu Sakramentu Kapłaństwa dla ludu wier
nego objaśnił X.J. K. stron 73. Cena 1 K. 50 hal. Do 
stsisycla ® „Czytoin: Ks ęży" Kraków, plac Maryacki 2 za 

poprzedniem orz.esłanlem należytości.

RMSICA**  
№i jatteas M. stiHiła ttta i (■awtat mlaii*  

Wychodzi raz na miesiąc.
ńraeiaasarata resma wssasj ® kor»

Kto chce poinformować się o ruchu i pracy w sto- 
ypąrzyszeuiaeh kobiet pracujących, winien zaprenu

merować tę gazetę.
Adres Plac Maryacki 8. 3

Ma ź^datil« wysyła się numsra okazowe.
WYDAWCA KS, 1AIDW1K KASPKZYkT ” ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: KS. ST SAPIŃSKL 

A&Maruia »Ótm .ŃMWtol4’ SK

„WIELKI TYDZIEŃ W KOŚCIELE«
napisał ki. Teodor Czaputa.

Książka ta jest to modlitewnik na czas Wielkiego Ty
godnia od niedzieli Palmowej począwszy. Zawiera 
wszystkie modlitwy, pieśni, ceremonie kościelne w cza
sie Wielkiego Tygodnia w kościele sprawowane. Za„ 
mawiać można pod adresem: „Czytelnia Księży" Kraków-' 
Plac Maryacki 1. 2. Książkę wysyła się tylko za po
przedniem przesłaniem należytości. Cena 3 kor., z prze

syłką poleconą 3 kor. 65 hal.

’OTWSTtm OPOWS&OJUCSE“ 

. . Słówko w piekącej sprawie.
Uwagi dla kaznodziei o głównym przedmiocie kazań. 
Napisał Benedykt F. Ibsoher, przełóż. Kapłan dyecezyi 
Krakowskiej. Wydawnictwo Towarz, kapłanów „Czy
telni Księży*.  Cena 4 kor. Do nabycia w „Czytelni 

Księży*,  Kraków, plac Maryacki 1, 2,

„Wćmlte a^oremus**.  Nowenna z adoracyi Najsw- 
Sakramentu. S. M. A; Cena 1 K. 50 h. — Do nabycia 
w „Czytelni Księży*  Kraków, pl. Maryacki 2.

„Psałterz Dawidowy**  dla użytku wiernych, prze
łożył ks. Franciszek Albin Symon, arcybiskup, z do
daniem kilku pieśni biblijnych' i niektórych modlitw 
powszechnie używanych. Cena 10 kor. z przesył
ką poleconą.

g,Skarby ^Surgi! mszalnej“ napisał ks. Teodor 
Czapuia. Str. 28. Cena 30 hal.

t,Kiau№ rekolekcyjne* ’ dla robotnic. Cena 1 lv 
ssS*®asg?Q**  Ks. Stanisław Saoiński. Cena 5 K. 
iasiefc-Ksl^dz. — X. Stanisław SapińskL — Opo

wiadanie ludowe. Cena 2 korony. Do nabycia w Admi- 
nistracyi „Polskiego Siewu1*,  Kraków, pl. Maryacki 2 

W Administracyi „W Obronie Prawdy“ 
są do nabycia

Raszmki z r. 1915,1916,1917, ISIS.
Nieoprawne po 4 kor.

z ltom©nśarzem
w tłómaczeniu ks. Fr. Symona, arcybiskupa. 
Cena 2 kor. z przesyłką poleconą 2 kor. 65 hal. 

Czytelnia księży — Kraków, pl. Maryacki L 2.

NOW&SŹ! Now©££

Czego chce „Polskie Stronnictwo 
Chrześcijańskiej Demokracji“?

napisał inż. Henryk Mianowski. Cena 
2 kor. Do nabycia w redąkcyi „Pobo- 
tnika Polskiego“, Kraków pL Maryacki 

1. 2.


